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PiąteK, dnia 3 marca b. m.
PREMJERÄ. Z cyklu Twórczości Polskiej. PREM IERA

M M  I  f  K <( Tragedja w 6 obrazach 
W I  t  U  Ą J. Korzeniowskiego

Sobota, dn. 4 go marca b. m.
Przedstawienie popoł. dla uczącej się młodzieży. Szkoły zama­
wiające bilety grupami otrzymują 25% ustępstwa od cen popoł.

„ŚLUBY F A N IE tS K ir “ S ftM Ä *
Wieczorem. „ D Z I E W C Z Ę  z  H O L A N D J I “  operetka w 3 akt.

K I N ONerwKonsdRy n z , i l  —

Kino-Tsatr WŁADCA TAGHORY
«  2.rh I A r H2-ch SESJ ACH.

I S E R JA. Wśród małp i tygrysów.
Dla młodzieży dozwolony.

Kine czynne c e l i .  od godz. 3. MnzyKa Koncertowa coda 
od godz. 6-eJ pod batutą St. TuralsKiego.

DYREKCJA C. D O N A T O ,

mmMM I  OLI OM!
W niedzielę, dn. 5 marca, o g. 12 w poł.

! PR E M J E R A  !

KRÓLEWNA ŚNIEŻKA I SIEDMIU KARLÓW" iOT
6 fantastyczna ze śpiew, i tańcami w 5 obrazkach. Inscenizowana przez C. Danielewskiego.

U D Z I A Ł  C A Ł E G O  B A L E T U .
1 1 6 1 1  Mul tio lot Ifl-tin m u  W  wgrowadiana do lóż w l U M  B ieogranitieiiti.

T E L E G R A M Y .

ÜÖ212 lilii mim

Układ do godz. 3-cleJ w nosy nie podpisany.
W ARSZAW A 3.3. (teł. wł.). U parta  i niezręczna tak ty k a  rządu  dopro­

siła  do tego, że jak  się okazuje w ułożonym  przez siebie sposobie sfina- 
urania spraw y wileńskiej rząd  zrobił rachunek  bez gospodarza. Dziś rano  

jybyła do W arszaw y delegacja Sejm u W ileńskiego w liczbie 20 osób i za- 
inawszy się z projektem  a k tu  złączenia w ypracow anym  orzez rząd i prze- 
żonym przedw czoraj na  kom isji spraw  zagranicznych oświadczyła się w 

1 i  formie aktu takiego podpisać nie może. Sejm  W ileński w swych uchwa- 
!j b dał delegacji m aa d a t im peratyw ny, poza k tórym  nie może się w daw ać 
:i żadne narady  co do przyszłego s to sunku  W ileńszczyzny do Polski, m a je- 
‘ lie w ręczyć rządow i uchwały, k tó re  fjak wiadomo dom agają się włączenia 
] leńszczyzny do Polski bez żadnych zastrzeżeń autońom ji i t. d. Tymcza- 

b w artyku łach  projektow anego obustronnego ak tu  powiedziane jest, że 
j jm Rzeczyp. Pol. ustali s ta tu t  Ziemi W ileńskiej. Delegacja jes t zdania, że 
j ip isując te n  a rtyku ł zgodziłaby się na pew ną form ę włączenia W ileńszczy- 
ą h ta  form a tem bardziej je s t nie do przyjęcia, że z całej tendencji dyskusji 
ti prasie w Sejm ie w arszaw skim  i w  kom isjach wynika, że chodzi tu  o prze- 
sl rcenie tendencji autonom icznej przeciw  której uchw ały Sejm u stanow czo 

zastrzegają.
W obec takiego stanow iska delegacji wileńskiej podpisania ak tu  złącze* 

k tó re  miało nastąp ić  o godz. 5-ej popołudniu odłożono do 9 wieczorem- 
iz te n  czas trw ały  rokowania, k tó re  jednak  do godz. 9 -tej nie doprowa- 
r do żadnego rezu lta tu  i trw ają  aż do chwili nadaw ania depeszy t. j. do 

iżiny 1.30 w nocy. W trakcie  rokow ań przedstaw iane były najrozm aitsze 
jek ty  i kom binacje, m iędzy innem i najpow ażniejszy pro jek t był ten , że 
egacja złoży rządow i uchw ały Sejm u w W ilnie, poczem rząd  oświadczy, 
już jednostronnie że wniesie do Sejm u Rzeczp. projekt s ta tu tu  dla Ziemi 

leńskiej a  dopiero w dalszym  ciągu nastąpi a k t dw ustronny  już  z tych 
ponowanych artykułów  z opuszczeniem  jednak  trzeciego.
I Kom binacja ta  m iała przez jak iś  czas duże szanse, gdyż delegacja wi- 
ska przew ażnie sk łan iała się  do jej przyjęcia, jednakow oż rząd ze wzglę- 
v raczej form alnych na to  się nie zgodził. T rzeba zaznaczyć a w im ieniu 
ego rządu  prow adzą układy  m inistrow ie: Downarowicz, S k irm u n t i Stesło- 
iz. W  chwili kiedy telefonujem y te  słowa toczą się rokow ania nad for* 
łą zaproponow aną przez delegację w ileńską m ianowicie zam iast artyk . 3. 
egacja proponuje złożenie przez rząd  ośw iadczenia, że wniesie do Sejm u 
step. p ro jek t u stro ju  Ziemi W ileńskiej odpowiadający uchwałom  Sejm u 
leńskiego w całej rozciągłości to znaczy z całą tą  dodatkow ą uchw ałą z 

ifa 27 lutego, k tó ra  brzm i, że Sejm  stw ierdza, że ludność Ziemi W ileńskiej 
ifg ne ' korzystać  z takiego jedynie ustro ju  sam orządow ego i adm inistracyj- 

;o, jak i będzie dany i innym  jednostkom  adm inistracyjnym  w ram ach 
ilnej ustaw y K onstytucyjnej Rzeczp. Pol. Obecnie przedstaw iciele rządu 
adują nad *tą propozycją delegacji w ileńskiej. Jak  słychać rząd  sk łan ia się 
jej przyjęcia.

Cały przebieg tych rokowań robi tern przykrzejsze wrażenie,vże dopiero 
az bezpośrednio, w cał<j jaskrawości uwidocznił się fakt, że rząd polski 
łnje wszystkim i środkami skłonić delegację W ileńską do luźnego zespole- 
się z  Polską, podczas gdy ludność wileńska w której im ienia przemawia 

egacja pragnie jaknajsilniejszego ziania się z Rzeczpospolitą.

Godzina 2 55. a k t jeszcze nie podpisany. Rokowania przedstaw icieli rzą­
du trw ają  dalej. Chodzi o wsławianie słów „w ram ach ogólnych ustaw y  Kon­
sty tuc ji Rzeczp. P o l” Jeżeli te  słowa będą przyjęte a k t podpisze cała dele­
gacja w przeciw nym  razie podpisze ją  12 delegatów  a 8 delegatów  Zespołu 
Stron. Naród a k tu  nie podpisze.

Lleyd George przed upadkiem.
U ltim atum  Lloyd George a.

PARYŻ 2.3. (Pat.). Dzienniki donoszą — z Londynu, że list, jak i Lloyd 
George w ysiał do C ham berlaina, w k tó rym  oświadcza, że nie m ógłby zatrzy­
m ać władzy, jeżeli lord Founger pozostanie nadal wyrazicielem  poglądu  kon­
serw atystów , je s t powszechnie uw ażam y za u ltim atum .

LONDYN 2.3 (Pat). Z kół politycznych donoszą nam , że przywódcy 
stronnictw  opozycyjnych z trudem  tylko m ogą skłonić członków swoich k lu ­
bów do dalszego wspólnego udziału w pracach parlam entarnych. Lloyd Geor­
ge i B irkonheau zam ierzają przyjąć wypowiedzianą im  walkę; L. George s ą ­
dzi, żo w pływ  jego w Izbie gm in je s t poważnie osłabiony. Przesilenie, które 
przygotow uję się od k ilku  tygodni doszło do szczytu.

Dalsze postępow anie stronnictw  m usi spraw ić, że ustąpienie L. George a 
będzie nieuniknione. L. George je s t d u łzą  koalicji rządow ej i u stąp ien ie  by­
łoby zarazem  końcem  tej koalicji. Po rządzie koalicyjnym  m ogą dojść do 
w ładzy ty lko  unjoniści.

LONDYN 2.3. (Pat.). H avas donosi, że dzisiaj odbyło się zebranie kie 
równików partji konserw atyw nej. Cham berhein i Balfour uw ażają, że je s t 
rzeczą pożądaną, ażeby rząd  koalicyjny zrzekł się w ładzy. Jeżeli kierow nicy 
partji unjonistów  nie będą m ogli zapew nić koalicji poparcia, wówczas Lloyd 
George praw dopodobnie pom yśli o dym isji.

StieWew w fn y  Krew i ssaka z r  ergiem.
MOSKWA 2.3. (Pat.). S tiekłow  pisze na łam ach Izw iestja m iędzy inne­

mi: Polityka je s t zachwiana. Rosja Sow iecka nie może być pew ną w najbliż­
szej przyszłości pokoju. E n ten ta  rości sobie do niej coraz to nowe pretensje- 
W ojna nie je s t  wykluczona. M onarchiści zbierają siły. R um unja trzym a w 
rezerw ie M achnę, Polska Petlurow czyków  i Sawinkowczyków. Bieli prow adzą 
agitację przeciw  Rosji, Mikułowcy działają na Dalekim  W schodzie, kadeci n a ­
wołują do nowej wojny z Rosją, a eserowcy połączyli się z k o n trre w o lu c jo ­
nistam i. W szystkim  tem  niebezpieczeństwom  republika sowiecka pow inna się 
przeciw staw ić z orężem  w ręku .

I Trocki ciągnie na wolną.
MOSKWA 2.3 (Pat). Czw arta rocznica utw orzenia czerwonej arm ji była 

tu  obchodzona bardzo uroczyście. W W ielkim  Teatrze odbył się wiec na  k tó ­
rym  Trocki wygłosił przemówienie. Kończąc je Trocki oświadczył, jesteśm y 
silnie zdecydowani przygotować się wojny, k tó rą  nam  ew entualnie narzucą.

Delegacji liletóa w torom.
WARSZAWA, 2.3. (Pat,). Dziś o 

godz. 10 przed poł. przybyła do W ar­
szawy delegacja Sejm u W ileńskiego 
złożona z 20 posłów z 2 m arszałkam i 
na czele. Na dw orcu powitał ją  p rezy­
den t m inistrów  Ponikowski.

Pizmni unia.
-  WARSZAW A. 2.3. (P at). Na poste- 
dzeniu Komisji do badania kryzysu 
odbytem  l.IH . b. r. przedstawiciel a ro­
botników organizacji zawodowych na 
skutek rozesłanej przez komisję an­
kiety wyrazili swoje poglądy na p rzy ­
czyny bezrobocia, oraz na środkf za­
radcze dla zażegnania kryzysu. Po wy­
słuchaniu mówców, komisja rozpatry­
wała spraw ę rekwizycji węgla na ko­
palniach przez boleje. Wyjaśnień udzie­
lał wiceminister Eberhardt poczem

przyjęto w te j spraw ie n astęp u jącą  re ­
zolucję posła W aszkiewicza (N. P. R.). 
„Komisja wzywa rząd do bezwłoczne- 
go i ostatecznego uregulow ania n a le ­
żności za węgiel, k tó ry  w g ru d n iu  u. 
r. został zarekw izow any przez koleje.”

fiadsmeicl ietsgrafiszae.
(Pat.).

— W ładze koalicyjne skonfiskow ały 
w  Gliwicach i okolicy po znanym  na­
padzie niem ieckim  na żołnierzy franc. 
przeszło 15,000 karabinów , oraz 120 
karabinów  m aszynowych.

o <> iT i
syn  „D ynam ita”, pół krwi angielskiej, 
dużej m iary, 4 lata, do sprzedanie, w 
m ają tku  Fajsławice, ziemi Lubelskiej, 

poczta Trawniki. 1048
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Wiadomości Kościelne,
W kościele po-Dominikańskim w każdy 

piątek o godz. 9 rano Jest odprawiana wotywa 
z wystawieniem Drzewa Krzyża świętego, 
ucałowaniem 1 pacyfikacją, popołndniu zaś, o 
godz. 4-eJ, pasje czyli Droga Krzyżowa.

Oddajcie r e i O e r o d u !
W dniach ostatnich odżyła z powro­

tem głośna spraw a wywiezienia insy- 
gnjów królewskich z kościoła parafjal- 
nego w e  Włodzimierzu Wołyńskim. «Jak 
wiadomo, ciekawą tą  „legendą” zajęła 
się opinja publiczna przed i bezpośred­
nio po najeździć bolszewickim bardzo 
żywo, sfery jednak zainteresowane u 
miały jej nadać charakter tajemniczo­
ści i pogmatwały ją  tak  dokładnie, że 
w ostatnim  okresie rewelacje, poczynio­
ne przez proboszcza włodzimierskiego 
ks. Milanowskiego i listy ks. bisk. Du- 
bcwskiego z Łucka, uważano za broń 
partyjną, skierowaną przeciwko pew­
nym grupom i osobom. A tymczasem 
sprawa ta  nanowo odżyła i korespon­
denci pism krakowskich rzucili na nią 
nowy snop rewelacyjny, poparty ma- 
terjałem dowodowym. Jak  przypuszczać 
należy, sfery zainteresowane, mające w 
swym ręku klucz do odcyfrowania za­
gadki, pójdą i tym  razem u tartą  drogą 
zaprzeczeń, wykrętów i przedstawiania 
tej sprawy jako gry partyjnej, chcąc 
tym  sposobem uśpić czujność społe­
czeństwa.

Dziś już nikt nie wątpi, jak  zresztą 
nie wątpiono i poprzednio, że w dniu 
30 czerwca 1920 r. znaleziono we Wło­
dzimierzu W ołyńskim część insygnjów 
królewskich. Znajdują się one zapewne 
w stolicy i pozostają pod opieką ludzi, 
którym romantyczność legendarna tej 
własności całego narodu służy do o- 
sięgnięcia jakiegoś „romantycznego” 
celu. Jeszcze raz podkreślamy—insy- 
gnja królewskie są własnością całego 
narodu polskiego, a wprowadzanie opi- 
nji w błąd musi być poczytane za krzy­
wdę, wyrządzaną całemu społeczeństwu. 
Nikt w" Polsce odrodzonej nie ma pra­
wa okrywać ich dłużej i żadne wykrę­
ty, któremi zasypano swego czasu ko­
misję sejmową, nie zdołają zmniejszyć 
czujności zbiorowej opinji. Żądamy wy­
jaśnienia, coście znaleźli i gdzieście 
skarb narodowy ukryli. Żądamy odpo­
wiedzi w jakim celu to czynicie i czy 
zgodnem to jest z sumieniem narodo- 
wem. Opinja publiczna z pewnem 
przygnębieniem szuka dróg do rozwią­
zania tej masono-rezykanckiej tajem ni­
cy, a wy na jej trudy  macie ironiczny 
uśmiech wtajemniczonych.

Sądzimy, że społeczeństwo uzna sta­
nowisko nasze za konieczne z p u n k tu  
widzenia uszanowania świętości naro­
dowych i zgodnie poprze nasze żąda­
nie: Oddajcie relikwje Narodu i złóż­
cie jj je na Wawel. Tam bowiem dla 
nich miejsce w niepodległej Polsce, nie 
zaś w zakonspirowanych niszach, do­
zorowanych przez bliżej narodowi nie­
znanych „patijotów”.

J. K.

kowinie zwróciła się do zamieszkałych 
tam Polaków z apelem o poparcie list 
oficjalnych obecnego Rządu Rumuńskie­
go, który przez swych zastępców na Bu­
kowinie wyraził gotowość spełnienia po­
stulatów oświatowych i wyznaniowych 
ludności polskiej, Należy zaznaczyć, że 
dotychczas szkolnictwo polskie na Bu­
kowinie było silnie upośledzone.

X
„Daily Telegraph” donosi, że Lloyd 

George w piśmie, wystosowanem do 
Chamberlaina, jako przywódcy unioni-

stów, oświadcza, że z powodu intryg, 
zwróconych przeciwko jego osobie, nie 
m oże otrzymać koniecznego poparcia w 
Izbie niższej i że nie może dłużej pozo­
stawać biernym wobec przeciągających 
się  w ten sposób stosunków. „Daily Te­
legraph” zaznacza, że kryzys gabineto­
wy osiągnął swój punkt kulminacyjny i, 
licząc się z ustąpieniem Lloyd George a, 
jako z faktem już niewątpliwym, dodaje, 
że ustąpienie to oznacza koniec koalicji.

X
Do Pekinu przybył marszałek Joffre.

AKT Ziiiim B lA  
Ziemi Wileńskiej z Rzeczpospolitą Polską.
Story został przedłożony do podpisania wczoraj, dnia 2-g® marca 1922,

Działo się w Warszawie, w Pałacu 
Rady Ministrów, dn ia  2. m arca  1922 r. 
w obec Rządu Polskiego w osobach  (tu 
wym ienieni członkowie Rządu) i Dele­
gatów Sejm u w Wilnie, jako Z g ro m a­
dzenia Przedstawicieli ludności Ziemi 
Wileńskiej dla dan ia  wyrazu woli lu ­
dności, którzy oświadczyli, że Sejm  
Wileński, pełnię prawa s tanow ienia o 
losach kraju posiadający, na uroczy- 
s tem  posiedzeniu  odby tem  w Wilnie 
w dn iu  20. lu tego  1922 r. uchwalił, co j 
następuje :

„Uchwała w przedm iocie przynależ- i 
ności państw ow ej Ziemi Wileńskiej.

W imię Boga W szechm ogącego.
My, Sejm w Wilnie, wolną i p o ­

w szechną wolą ludności Ziemi W ileń­
skiej powołany, pełn ię  prawa do  s t a ­
nowienia o  losach tej ziemi p o s iad a ją ­
cy, pom ni na  wielowiekowe węzły, co 
ak tam i w H orodle i Lublinie w uchw a­
łach Konstytucji Majowej z roku 1791 
ukoronow anem i, z iem ie nasze z Polską 
na m ocy dobrowolnych um ów w jed n o  
połączyły, oraz n a  krew ojców naszych, 
ofiarnie p rzelaną w walkach N arodu o 
Wolność po  nieszczęsnych Ojczyzny ro 
zbiorach, sk ładając  hołd m ęstw u i p o ­
święceniu żołnierza polskiego, synowi 
tej Ziemi Józefowi Piłsudskiem u, b o h a ­
te rsk iem u  czynowi gen. Żeligowskiego, 
zgodnie z praw em  narodów do s ta n o ­
wienia o sobie, w imieniu ludności tej 
Ziemi, jej żyjących i przyszłych poko­
leń, m a jąc  na celu  zabezpieczenie ich 
wolności i w szechstronnego  d u c h o ­
w nego i m ate r ja ln eg o  rozwoju, na  po- 
s iedzieniu dnia 20. lu teg o  1922 r. uchw a­
lam y i stanowimy:

1) wszelkie węzły praw no-państw ow e, 
n arzucone  n a m  przem ocą przez P a ń ­
stwo Rosyjskie, uw ażam y za b ezp o ­
w rotn ie  ze rw ane  i n ieistniejące, jak  ró 
wnież odm aw iam y Rosji prawa do  inge­
rowania w sprawy Ziemi Wileńskiej,

2) roszczenia praw no-państw ow e do 
Ziemi Wileńskiej, zgłaszane przez Re-

K R O N I K
KALSNDABZTK Bl STOBTCZj

Zestawił Dr. A. Strzelecki.

3. marca 1605 r. Bezowocne rozejść#6'- 
sejmu. P:

Sześciotygodniowy Sejm 1605 r. był ni J 
czaj burzliwym, Izba poselska bowiem s y  
w jawnej opozycji przeciw królowi, dc ■ 
jąc się podpisania przez tegoż artykułów *, 
re miały szlachtę zabezpieczyć przed $ el 
towanem przez króla ograniczeniem si <j 
szlacheckich. Kiedy atoli Zygmunt II 
chciał artykułów tych podpisać, Sejm roi , 
się na niczem. Opozycja jednak nie przy« 
owszem po śmierci swego wodza, fcanl 111 
Jana Zamojskiego, zmieniła dotychezi a 
charakter, z oporu biernego względem .Z| 
przeszła do czynnego-do rokoszu Żebrz 
skiego. L1,

ölaiomoic! paliły cm .
Brukselski „Soir” i paryski „Journal" 

oraz „Radical” przynoszą wyczerpujące 
wiadomości rewelacyjne w sprawie nie­
mieckich tajnych organizacyj wojsko­
wych.

„Le Soir” podaje wyniki przeprowa­
dzonego w Niemczech śledztwa, które 
wykazało, że w państwie niemieckiem  
znajduje się przeszło miljon wojskowo 
wyszkolonych młodych ludzi. Dzięki zrę­
cznemu maskowaniu się Niemców, zo­
stało umożliwione wyszkolenie rekrutów 
nawet na obszarze okupowanym, szcze­
gólniej w Kolonji.

X

publikę  Ł.otewską, k tó re  znalazły swój 
\Xryraz w traktacie  IitewfHo-sowieckim z 
dnia 12. lipca 1920 r., jako  też i wszel­
kie inne odrzucam y i na  zawsze o d ­
chylamy,

3) stw ierdzam y uroczyście, że nie 
uznam y żadnej decyzji zarówno o lo­
sach  naszej Ziemi, jak  i w sprawie jej 
wew nętrznych urządzeń, powziętej przez 
czynniki obce wbrew naszej woli,

4) Ziemia W ileńska stanowi bez w a­
runków  i zastrzeżeń nierozdzielną część 
Rzeczypospolitej Polskiej,

5) Rzeczypospolita Polska posiada 
pe łne  i wyłączne prawo zwierzchności 
państwowej n ad  Ziemią Wileńską,

6) właściwe władze Rzeczypospolitej 
Polskiej posiadają  jedynie i wyłącznie 
praw o stanowienia o  ustaw ach  i urzą­
dzeniach  Ziemi Wileńskiej zgodnie  z 
Konstytucją • Rzeczypospolitej z dnia 
17. m arca  1922 r.,

7) wzywamy Sejm Ustawodawczy i 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej do n a ­
tychm iastow ego wykonyw ania praw i 
obowiązków, wypływających z tytułu 
przynależności Ziemi Wileńskiej do 
Rzeczypospolitej Polskiej”.

Rząd Polski przyjął oświadczenie D e­
legatów  Sejm u w Wilnie do  w iad o m o ś­
ci, poczem  w spólnym  ak tem  stwier­
dzono:

Artykuł i-szy: Z iemia W ileńska, z w o­
li swej ludności od wszystkich innych 
związków państwow ych wolna, zostaje 
złączona z Rzecząpospolitą  Polską.

Artykuł Il-gi: Zwierzchnictwo p a ń ­
stwowe n ad  Ziemią W ileńską od tąd  
przysługuje Rzeczypospolitej polskiej.

Artykuł lli-ci: Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej ustali  s ta tu t  Ziemi Wileńskiej.

Artykuł łV-ty: Akt niniejszy pod lega  
zatw ierdzeniu Sejm u U stawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej, poczem , wo­
bec  przedstaw ienia przez D elegatów 
Sejm u w Wilnie pełnom ocnictw , uzna 
nych za w ystarczające i sporządzone  w 
należytej fo rm ie ,  wejdzie w życie.

K A L E K S H I I
Dala — Kunegundy B.
Jutro — Kazimierza Kr.

Z MIASTA. 
Msza żałobna za duszę :k

Przegląd pism.

Według doniesień z Bukaresztu, pod­
czas walki wyborczej do sejmu rumuń­
skiego, toczącej się  między partjami Bra- 
tianu, a generałem Averescu, Polacy bu­
kowińscy opowiedzieli się po stronie 
partji rządowej, popierając oficjalną listę 
kandydatów, na której figuruje 3 ch mi­
nistrów- Polska Rada Narodowa na Bu­

Pos. Załuska, na posiedzenia Sejmu 
dnia 28. z. m., dotknął doniosłego za­
gadnienia choroby naszej armji, dającej 
się wysłowić jako powierzenie kierow­
nictwa wojska naszego w całkiem 
nieodpowiednie ręce, w rezultacie cze­
go, ani rozwój arm ji polskiej nie idzie 
zwykłym torem, ani nie wykorzystano 
prawie wcale zapału do wojska—czasu 
już naszej niezależności.

Z powoda wystąpienia p. Załuski 
„Rzeczpospolita* zamieszcza w JS5 60 
art. p. St. Strońskiego p. t  „U źródeł 
zła”.

P. S. potwierdza słuszność wywo­
dów p. Załuski i tak  pisze o Naczel­
nym Wodzu arm ji polskiej:

„Na czoło naszego wojska stoi p. Na­
czelnik Państwa, Piłsudski, którego 
wszystkie przewidywania i działania 
polityczno-wojskowe w czasie wojny 
światowej były jedną olbrzymią pomył­
ką, tak uderzającą i tak gruntow/rą. iź 
raz na zawsze musiała ona podać w 
wątpliwość wartość Jakichktlwiek Jego

Sojęć i poczynań wojskowych, co zresz- 
ł późniejsze przedsięwzięcia, jak wy­

prawa kijowska, całkowicie potwier­
dziły.

P. Piłsudski oparł swe rachuby woj­
skowo-polityczne na przekonaniu, ie  
zwyciężą Niemcy ze swymi sojusznika­
mi, a wierzył w to uparcie, gdy ludzie

trzeźwi w Polsce oddawna'wiedzieli, iż 
rachuby te są pod względem politycz­
nym beznadziejne, ale zarazem na 
szczęście pod względem wojskowym 
błędne*.

D alej przytacza p. S .urywek z książki 
p. S. Dąbrowskiego, b. podsekr. stanu 
M. S. Z. odsłaniający tendencje p. Pił­
sudskiego przy w erbunku rekruta, a 
także wyjątek z jego listu, pisanego 
dnia 25. lipea 1918 r. z więzienia w 
M agdeburgu—do ks. Lubomirskiego. Te 
dwa dokumenty wyraźnie dowodzą za­
sadniczej błędności kroków p. Piłsuds­
kiego.

Końcowy ustęp artykułu, którego 
myśl przewodnia pokrywa się wywo­
dami p. Załuski, tak  brzmi:

„Zródtł zia trzeba szukać w tem, że 
u steru wojskowości naszej są ludzie 
zdolni do tak rzadko zupełnych błędó 
a wobec tego tem większą pieczą po­
winny i tuczyć ją  wszystkie inne czyn­
niki naszego życia politycznego*.

TEATR i MUZYKA

Teatr MleJsSi.
— Dziś premjera z cyklu Twórczo­

ści Polskiej—„Mnich”, tragedja w 6-u 
obrazach J. Korzeniowskiego.

Rektora Radziszewskiego. Stara ] 
„Odrodzenia“, Stow. Młodz. Akad., k, 
4 marca, o godz. 8-ej rano, w kośfo 
Sw. Ducha będzie odprawiona ż; 
Msza św. za spokój duszy ś. 
Rektora I. Radziszewskiego, na 
zapraszamy wszystkich kol. i kol

*** Odczyt dla rzemieślników.
5. marca r. b., w niedzielę, o goi 
w południe, będzie wygłoszony o 
przez pana inżyniera R. Teleżyńi 
dla rzemieślników m iasta Lublina 
„Styl, Sztuka i Rzemiosło”, na 
to zapraszamy wszystkich rzem ier 
ków, tak  majstrów, jak  czeladzi i j§Q 
tykantćw , a w szczególności tych, 
rych interesuje treść odczytu.
2 SeJccja Odczyt

*** K oncert T-wa Muzyczni 
„Lutni”. W niedzielę, o godz. 8 
czór, staje nasza sympatyczna drnfc 
śpiewacza „Lutnia Lubelska” na e 
dsie T-wa Muzycznego pod dyrj i; 
swego dyrektora prof. Stanisława j* 
szewskiego. Wspólny ten  koncert: ^  
najpoważniejszych instytucyj 
cznych Lublina m a zapewnione 
powodzenie. Jestto  jednocześnie I. 
koncert sezonu koncertów T-wa i 
cznego. Solistka, znana i świetna' 
niarka p. Adela Gomte-Wilgocka,] 
śpiewa przy akompanjamencie dL 
nusza M iketty szereg prześlici 
pieśni polskich i francuskich. Bil 
kanceiarji T wa Muzycznego. p

*** Podziękowanie. Nimejszemj.I 
dam y dzięki wszystkim, którzy i 
mogli w urządzeniu zabawy dla uc! ł 
niższych klas Szkoły lubelskiej, l

Koni |
=  Paraliżowanie czynności VI 

przez mieszkańców miasta. Stos( 
do przepisów wydanych przez W 
funkcjonarjusze policji zwracają b f 
uwagę, aby artykuły pierwszej pin 
by nie były sprzedawane po ed 
wyższych, niż są ustanowione. P d 
runkowy odkomenderowany na j  ) 
zauważył, że panie, kupujące $  
płacą ukradkiem  przekupkom 100 
za kw artę m leka — wówczas, gd 
na najwyższa określona jest w '' 
kości 80 m k. za kw artę. — Tenź 
sterunkowy, dowiedziawszy _ się, ż 
wien włościanin sprzedaje jajka 
mk. za sztukę (cena maksy mul 
mk.), urządził pościg za nim — dj 
wiele trudności zanim odebrał od 
kosz z towarem  i w chwili, gdy 
dawał jajka publiczności po cenie 
nowionej, natrafił na opór ze si 
przechodzącego rzeźoika, który stw 
m u trudności w publicznej sprr 
ży — zam iast współdziałać w inti 
dobra ogółu. m

Takie wypadki, paraliżujące usij 
nia policji w celu ustrzeżenia 
czności od wyzysku lichwiarzy—I  
się postarzają . j

=  WyKroczenia przeciw P*1 
som sanitarnym. Z nadejściem 
wszych dni zwiastujących wiosny 
misariat I. poi. państw, zabrał się ® 
tnie do rewizji stosunków sani1" 
na powterzonem mu terytorj' 
przeciągu kilku dni sporządził
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kułów na właścicieli domów i 
Iłów, którzy z uporem godnym le- 

f  sprawy nie zważają na upomi- 
przodowników policji — nie tyl- 

je usuwają nagromadzone już nie- 
ości, lecz powodują niedbalstwem 

nowe i w rozmaitym kierunku 
szczają się wykroczeń przeciw 

som sanitarnym.
Niefortunny rowerzysta. Przy 

rótkiej JN° 2 znajduje się biuro 
,-ijmowania rowerów, należące do 
p elióskiego.
s'[dniu l  b. m. p. Bieliński wyna- 
j  iwer nieobytemu z jazdą cyklistow- 
?i Idościbrodzkiemu Leonowi, 16 le­
ni iu chłopcu Przygodny ów rowe- 
a a podczas jazdy sam się parę ra- 
y powrócił, a nadto najechał na 

Przedmieściu na dwie panie. 
Dlwiek poważniejszy wypadek 

j odzenia nie zdarzył się, to jednak 
i agi, że to nie pierwszy już raz p. 
iski oddaje rowery do dyspozycji 

I aiejącemu jeździć. Policja sporzą- 
protokuł z wnioskiem odebrania 
koncesji na wynajmowanie bicy-

Przyłapany na gorącym uczyn-
nany złodziej, Cnaim Dawidzon, 

1*28., o godz. 10 wieczór, w czasie 
■i&cności mieszkańca Abrama Weiz- 

przy ul. Fabrycznej JN» 20, do- 
ię do mieszkania za pomocą wy- 

a i skradł różnych rzeczy na su- 
iTO.OOO mk. i gdy powracał z 

1§ b, został przez policjanta III. Ko- 
jatu zatrzymany. Skradzione rze- 

ikbwrócono właścicielowi, a złodzie- 
ł :a osadzono w areszcie.
 ̂ Z nieporządków miejskich. Na

3 jakowskie Przedmieście przed nie- 
Psim domami są zniszczone chodni- 
li ik, że przj najmniejszym deszczu 

niegu z trudnością można przejść, 
nowicie przed domami JNs J\s 14,
, 32, 36 i 38, albo brak zupełnie 
a miejscu ich są doły, w* któ- 
romadzi się woda, lub też nie* 
płyty śterezą, przeszkadzają prze- 
om przejść i narażają na pośli- 

a się i łamanie nóg i rąk. Ape- 
do policji I. Komisarjatu, aby 

|ała się tą  sprawą zająć.

Myśli o wychowaniu. I Listy do Redakcji.
Wybrał Z. HeKelsKl.

Bez potrzeby nie ścieśniaj wolności twego 
uczni*, nie pilnuj go; ale raczej strzeż 1 pro­
wadź go. Nie odmawiaj mu tego rodzaju wol­
ności, której wiek ł rozwijanie się władz wy­
maga: ale staraj się ożywiać jego moralne u- 
czucla: radami 1 napomnieniami: oraz nadawaj 
jego siłom fizycznym przyzwoite zatrudnienie; 
słowem daj mu wolność, ale odtjm możność 
nadużycia jej.

A . Knigge. O wychowaniu dzieci, 
p rze l. J . N . K urow ski, 1830. > "

„ Ü Ü I C H I I

jZ WOJEWÓDZTWA.
Rozpoczęcie Misyj. W Dekanacie 
liekim są rozpoczęte misje; w cza- 
ostu będą odprawiane rekolekcje 
przewodnictwem Ojca Gwardjana 
icynów z Rozwadowa, a mianowicie: 
arafji Wilkołazie od l  marca r. b. 

III., w parafji Urzędów od 9mar- 
b. do 14.IIL, w parafji Zakrzówek 
III do 19,111., w parafji Kraśniku 
.III. do 26.111.
Napad na obóz cygański. W no-
dn. 24 na 25 ub. m. w lesie „Bo- 

i‘ niedaleko m. Krasnystawu, doko- 
i ; napadu rabunkowego na obozu- 
*b cyganów. Wódz ich, Lakatosz 
<raz, złożył w policji Krasnystaw- 
6] zeznanie następujące. Na obóz 
iłło  8 u bandytów, z których 2 
»jonych było w krótkie karabiny, 

i w kije. Wszyscy byli zamaskowa­
li Wtargnęli pod pozorem zrewidowa- 
[dowodów osobistych; w kiżdym  

cie zabierali wszystko, co wpadło 
ręce, przyczem bili cyganów 

mi od karabinów i kijami. Po do­
łu  częściowego rabunku — nie­

woleni z łapów — schwycili jedne- 
cyganów, Gustawa Gomana, za- 

" mu pasek na szyję i zamierzali 
wiesić, lecz na szczęście turkot 
żdżająctgo wozu spłoszył ich i 
ił do ucieczki. Rabusie zabrali 
ką 6000 mk. oraz korale, pierzy- 
nue rzeczy, wartości ogólnej z 
pół mijona mk. Uciekając, dali do 

mów trzy strzały.
1 enda policji zarządziła natych- 

we poszukiwanie sprawców i 
itowała niektórych podejrzanych 
ików. Czterech z nich — po 

prowadzeniu konfrontacji— cyga 
poznali. Należeli oni do napadu i 
srdziej byli czynni. Zowią się: Jan 
zczak, Jan Gołębiowski, Paweł 
dzie i Bolesław Obst; wszyscy są 

Izkańcami m. Krasm gostawu 
‘ lisze dochodzenie w toku.

Józefa K o r  z e n i o w s*K i e g o.

Trzecie przedstawienie z cyKlu 
twórczości dramatycznej polskiej.

Z pomiędzy polskich twórców dra­
matycznych pierwszej połowy w. XIX 
wybija się na pierwszy plan obok Ju- 
ljusza Słowackiego — Józef Korzeniow­
ski. Jakkolwiek nie stworzył arcydzieł 
dramatycznych, przysporzył scenie pol­
skiej szereg tragedyj, dramatów,! ko- 
medyj, z których niejedne dzięki swej 
sceniczności, prawdziwym zaletom ar­
tystycznym i dobrze określonym cha­
rakterom utrzymywały się przez dłu­
gie lata w repertuarze teatrów pol­
skich. Między innemi ma Korzeniowski 
tę zasługę, że niezależnie od Słowa­
ckiego, a równocześnie z nim zrywa z 
krępująeemi więzami pseudoklasyczne- 
mi akcji, czasu i miejsca.

Z pomiędzy 54 utworów dramatycz­
nych Korzeniowskiego, do dziś dnia 
jeszcze zachowały wartość, przetrwa­
wszy próbę czasu: „Mnich", „Piękna 
kobieta”, „Izabelle d'Ayemonte”, „Kar­
paccy górale”, „Cyganie”, a w dziale 
komedji prawdziwe cacko: „Panna mę­
żatka”, „Żydzi” i kilka doskonałych, 
mniejszych komedyj. W cyklu więc 
twórczości dramatycznej polskiej słu­
sznie znalazło się miejsce i dla Korze­
niowskiego.

„Mnich” należy do najwcześniejszych 
utworów dramatycznych, powstał bo­
wiem po „Anieli” i „Klarze”, dwóch 
pierwszych próbach poety w tym kie­
runku. Podejmuje w nim Korzeniow­
ski jeden z najbardziej ulubionych te­
matów poezji polskiej! zwłaszcza dra­
matycznej, wprowadzając p o s t a ć  
tak ciekawą i tak istotnie pełną tragi­
zmu, jaką był król Bolesław Śmiały. 
Już dramat jezuicki wprowadził kon­
flikt króla z biskupem Szczepanowskim 
na scenę, a potem Wężyk, Kamiński, 
Hoffman, Schugt, Gliński, Dzieduszy- 
cki, Wyspiański, świeżo zaś Hulewicz 
(w r. 1921) uczynili króla bohaterem 
swych tragedyj. „Mnich" pozostał nie­
wątpliwie pod wpływem wspomnianej 
tragedji Franciszka Wężyka, w przeci­
wieństwie jednak do Wężyka przedsta­
wia pokutę króla, z czego niesłusznie 
robiono poecie zarzut; Korzeniowski, 
nie mając zamiaru stworzyć dramatu 
historycznego, pokusił się o przedsta­
wienie stanu duszy możnego niegdyś 
króla, dziś pokutnika. Podanie o wy­
gnaniu nie krępowało w niczem wyo­
braźni twórcy, który całą kanwę tra- 
gedjl własnej inwencji zawdzięcza.

Obok Bolesława Śmiałego i ducha 
biskupa tylko postać Szreniawity jest 
historyczną; według zapisków kroni­
karskich „Marek Szreniawita, dworza­
ninem będąc króla Bolesława Śmiałego, 
lubo do zabicia biskupa Szczepanow- 
skiego chyba tylko tern się przyłożył, 
że jako dworzanin asystował panu i 
furji jego na św. Męczenniku wywar­
tej, przecież to na sumieniu swojem 
uciężając, daleką do Rzymu peregry­
nacją chciał wypłacić Bogu". Tę suchą 
wzmiankę kronikarską przekształcił 
Korzeniowski w ten sposób, iż Szre­
niawita na rozkaz ducha biskupa Szcze- 
panowskiego ma odszukać króla, by 
uzyskać jego przebaczenie za to, że 
był doradvą i wspólnikiem wszystkich 
jego zbrodniczych czynów.

Dr. Wiktor Hahn.

W sprawie Kupna cegielni „Dzie­
siąta” przez Magistrat.

Szanowny Panie Redaktorze!
W 61 „Głosu Lubelskiego” z dn. 

2-go b. m. wyczytałem cenny arty­
kuł p. Ludomira Kłobskiego „W spra­
wie kupna cegielni „Dziesiąta” przez 
Magistrat”, zawierający szereg ważkich 
i poważnych argumentów przeciwko 
nabyciu cegielni przez miasto Lublin.

Ponieważ jednak Szanowny Autor 
polemizuje z moimi wywodami, wy­
powiedzianymi na posiedzeniu Rady 
Miejskiej w dn. 9 lutego r. b., pozwa­
lam sobie prosić o sprostowanie nie­
ścisłości, które zakradły się z tego 
powodu, że p. L. Kłobski na rzeczo- 
nem posiedzenia nie był, a sprawozda­
nia pomieszczone w prasie nie zawie­
rały istoty moich argumentów.

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, 
że radny ks. kan. Krasuski sprawę na­
bycia cegielni potraktował zasadniczo 
i na wstępie swego przemówienia za­
znaczył, że musi zatrzymać uwagę p.p. 
radnych na dłużej, by wyłuszczyć 
swój pogląd na wartość prowadzenia 
przedsiębiorstw przez miasto wogóle i, 
nie wysuwając żadnych argumentów 
przeciwko nabyciu tej cegielni, propo­
nował jedynie poważne zastanowienie 
się nad wnioskiem Magistratu.

Zabierając głos w odpowiedzi ks.kan. 
Krasuskiemu, wypowiedziałem przemó­
wienie polemiczne, traktując sprawę 
zasadniczo i poniekąd abstrahując od 
wniosku Magistratu, uważam bowiem, 
że zarówno praktyka miast zachodnio­
europejskich, w szczególności zaś wło­
skich, jak i nauka, i zdania ekonomi­
stów, patrzących na rzecz wszech 
stronnie, przekonać muszą, że niektóre 
typy przedsiębiorstw mogą i powinny 

j  być przez miasto, a nie przedsiębiorców 
prywatnych prowadzone, a wskazując 

i na przedsiębiorstwa amerykańskie wska­
zywałem (razem z p. inż. Bendychem) 
przedewszystkiem nie na nadużycia 
(o których mówi cytowany przez ks. 
Krasuskiego Porter), lecz na to, że nad­
miar gotówki i inicjatywy prywatnej 
w Ameryce daje możność przedsiębior­
cy skutecznie konkurować z miastami.

Nigdy więc nie twierdziłem, by ce­
gielnia dała miastu wielkie zyski, lub 
zysk wogóle, przeciwnie—zastrzegałem 
się, że tej sprawy nie znam, bo nie 
jestem technikiem, a wobec tego argu­
menty przeciwne zawsze przekonać 
mnie mogą.

Wreszcie zarówno podczas dyskusji 
w Radzie, jak i w artykule p. L. Kłob­
skiego powtarza się argument masarni 
miejskiej.

Tu stwierdzić muszę, że masarnia 
była niemiłą zaró wno konkurentom i 
ich poplecznikom, jak i z powoda kie­
rownictwa, przeciwnikom partyjnym 
dyrekcji, a wobec tego opinja, która o 
masarni utarła się w mieście, jest da­
leką od bezstronności, a zniszczenie 
tego przedsiębiorstwa miejskiego była 
wielką lekkomyślnością. Stwierdzam, 
że masarnia była prowadzona popraw­
nie i byłaby dała dodatnie wyniki pie­
niężne dla miasta (dla ludności była 
dobrodziejstwem), gdyby miasto nie 
uległo swego rodzaju hipnozie.

Z wysokim szacunkiem
J. Turczynowicz.

Lublin 2 marca 1922 r.

(d. n.)

RÄTOJHY roSDDZlÄH!
Otrzymaliśmy odezwę Tymcz. Komi­

tetu Pomocy Powodzianom, której z 
powodu spóźnionej pory w całości za­
mieścić nie możemy. Odezwa, malując 
nędzę, jaką powódź spowodowała wśród 
ubogiej ludności te dzielnice zamiesz­
kującej, zwraca się z gorącym apelem 
do szerokiego ogółu o natychmiastową 
pomoc materjalną. Położenie powodzian 
jest rozpaczliwe, pozbawieni dobytku 
i dachu nad głową nie mają co wło­
żyć do ust. Zbytecznem wyłuszczać, 
jak wskutek tego cierpią szczególnie 
dzieci.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
posługę zwłokom ś. p.

Władysławy MarczewsKiej,
składa serdeczne „Bóg zapłać"

1099 R O D Z I N A .

Komitet wyraża przekonanie, że ks. 
Biskup Falman oraz Duchowieństwo 
poprą tę akcję ratowniczą i zainicjują 
składki wśród parafjan.

Komitet apeluje również do Banków 
i Instytucyj o wydatną pomoc. Przed 
zorganizowaniem szerszej akcji Komi­
tet wydał osobom upoważnionym kwi- 
taijusze dla zbierania ofiar. Inni upo­
ważnieni delegaci będą sprawdzali stra­
ty na miejscu, celem ustalenia rozmia 
rów klęski. Nie wątpimy, że odezwa 
odniesie skutek i ulży tej istotnej nędzy.

Ii
W Warszawie zawiązał się Komitet 

organizacyjny Oficerów Rezerwy Rze­
czypospolitej Polskiej. Na czele komi­
tetu organizacyjnego stoją czasowo aż 
do Zjazdu delegatów Związków Woje­
wódzkich adw. Leszczyński (przew.) i 
p. Płażewski z Z. O. R. Celem Z. 0. R. 
jest skupianie oficerów rezerwy dla 
niesienia wzajemnej pomocy, pośredni­
czenia między społeczeństwem a jego 
armją czynną, zakładanie kooperatyw i 
wytwórni.

Z. 0. R. wzywa wszystkich oficerów 
rezerwy dołączenia się w związki i ko­
munikowania z głównym Kom. Orga­
nizacyjnym w Warszawie.

Adres czasowy: ul. Szopena 3.

„RÓŻOWY B f lM R lT .
S P O T K A Ł Y  SIĘ...

Spotkały się 
Dwie Marysi*
I mówiły sobie:

Albo ty... lub ja... no, wreszcie... 
Możemy... i obiel...

Tyś... od słania,
Ja — od prania,
Rzekły tak w sekrecie,

Lecz Jest takich w kabaretach 
Więcej —jako wiecie!...

Dziś Marysi*
Znów zeszły się.
Pyszne nadewszystko!

W plusz, jedwabie każda strojna,
No, bo jest... „artystką"!ll 

Stanisław ŻyżKowsKI (B siet).

t i a r y .
— Józef Sadowski złożone do jego dyspo­

zycji przez p. Wllczklewlcza 5000 mk. — na 
repatijantów.

— Mk. 725 — na repatrjantów U. L. S. R.
— Nie mogąc skorzystać z łaskawego za­

proszeni* Dowództwa Okręgu Korpusu >6 2 
na bal w dniu 25 lutego, tkhd»m na cele 
kultur. ośwUt. wojsk. mk. 5000. Zygmunt 
Rullkowski.

— Ks. Prałat Pruszkowski na cele kultu­
ralno-oświatowe wojskowe składa mkp. 20u0.

— Zebrano w dniu 27.11. b. r. z okazji ko­
misyjnych oględzin placu pod budowę młyna 
motorowego w Głusku 8.800 mk. składa sekr. 
gm. Zemborzyce, H. Misiewicz, kn uczczeniu 
ś. p. Rektora J. Radziszewskiego na budowę 
Uniwersyt.tu w Lublinie.

— Urzędnicy starostwa lubelskiego, za­
miast wieńca na trumnę ś. p. Ks. Rektora 
Radziszewskiego, składają Mkp. 1800 na 
repatrjantów.

— Z.fja Weroczy składa Mkp. 300 na 
powodzian.

— Dla powodzian w Lublinie Mkp. 100 
składa Sznlpts.

— W myśl zapoczątkowanego przez brata 
ś. p. ks. Rekt ira Radziszewskiego, ca  stypen- 
djum zwrotne Mkp. 1000 składają Marjan i 
Zuija Werocty.

— Dla uczczenia pamięci Matki, ś. p. Amefti 
Wąsów sklej, w dniu jej imienin dla ofiar po­
wodzi w Lublinie 4000 marek składają 
dzieci.

— Zamiast bytności na balu prawników, 
lekarzy 1 techników w dniu 23.2., mk. 5000 
na inwalidów składają Janostwo Łopa- 
clóscy.

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Fran­
ciszka Ossowskiego, sędziego Sądu Okręgowego 
w Lublinie, składają 5100 mk. urzędnicy l  
wydziału cywUnego na repatijantów.
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— Zamiast bytności na balu rite. 27.2. na 
»Koło Lublinlaków im. St. Łopacińskiego*— 
2000 mk. i na ofiary powodzi w Lublinie 2000 
mk. składa dr. Czesław Czerwiński.

— Dla uczczenia pamięci ś. p. Rektora Ra­
dziszewskiego na stypendjum Jego imienia 
przy Uniwersytecie Lubelskim składają Sta­
nisława 1 Murja Saryusz Wolskie mk. 25000.

— Zamiast bytności na balach: D. 0. K. w 
dniu 25 lutego i Akademickim w dniu 27 
lutego Stanisławostwo Bielscy składają na 
wojsk, cele kult. oświat. 2000 mk. i na rzecz 
»Koła Lublinlaków* 2000 mk.

— Dr. Romuald Sikorski składa zamiast 
bytności na balach 10000 na repatrjantów, 
5000 na .B ratnią Pomoc* Uniw. Luoelsb. 1 
5000 na Gimnazjum Polskie w Gdańsku.

— Zamiast bytności na balu w dniu 27. lu­
tego r. b. Teofllostwo Bukowscy mk. 5.000 — 
na cele kulturalne Zrzeszeń Oficerskich Zało­
gi miasta Lublina.

— Bdmundostwo Znatowiczowie z Milejowa 
zamiast bytności na balu dn. II  lutego 1922, 
na rzecz inwalidów wojennych — Mkp. 1500, 
2) zamiast bytności na balu prawników, le­
karzy 1 techników dn. 23 lutego r. b. na re- 
patijantów  Mkp. 1500, 3) zamiast bytności na 
balu Akademickim dn. 27 lutego r. b. na 
rzecz »Koła Lublinlaków im. H. Łopacińskie- 
go* — Mkp. 2000.

bie wystąpić na konferencji w równych 
prawach z innemi państwami i odrzu­
ca wszelką opiekę nad sobą

MOSKWA 2.3. (Pat.). „Izwiestja” i 
„Prawda” poświęcają wstępne artyku­
ły nowemu zwrotowi w opinji sojuszni­
ków w kwestji warunków uznania rzą­
du Sowietów „Prawda” konstatując 
zwycięstwo Poincare go nad Lloyd Ge- 
orge m w tej sprawie pisze, że nowe 
żądania Ententy w stosunku do Rosji 
pozbawiają konferencję genueńską 
wszelkiego znaczenia. Rosja nigdy nie 
zgodzi się na warunki, jakie chcą jej 
narzucić państwa kapitalistyczne, zre­
sztą sama Anglja wieleby na tem ucier­
piała. „Izwiestja” podkreśla, że wiado­
mość o zamiarze poddania 6 miesięcz­
nej próbie zanim Rosja zostanie uzna­
na przez państwa Ententy, nie może 
być niezem innem, jak tylko zwykłem  
„bailon cT essai”. Rosja na kapitulację 
się nie zgodzi i rząd sowiecki z tego 
stanowiska nie zejdzie.

na ukończeniu. Dniestr i Bug na razie 
stoją. Z powoda runięcia obu mostów 
łączących Przemyśl z Zasaniem, dyrek­
cja kolejowa chcąc ulżyć publiczności 
wprowadziła osobne pociągi pasażerskie 
łączące centrum miasta z przedmie­
ściem za opłatą 40 mk. Poważnie za­
grożona jest linja Sapieżanka-Krysty- 
nopoi. Na Racie zator jest 300 mt. dłu­
gi. Stan wody pod mostem zwiększył 
się o 1 mt. Trzy środkowe przęsła mo­
stu zatkane krą. Ruch pociągów Sielec 
—Krystynopol wstrzymany. Na Sołokji 
zator częściowo usunięty. Donoszą z 
Sokala, że most na Bugu poważnie za­
grożony, drugi drogowy zniszczony. Stan 
wody na Dniestrze koło Mikołajowa 
dochodzi do 3 metrów. Stan wody na 
Oporze wynosi l  i pół. m. Lód częścio­
wo ruszył.

T E L E G R A M Y .
i a t te  Rosji i  sprawią t n f m j i

BERLIN 2.3. (Pat.). Źródła niemiec­
kie podają jakoby delegacja sowiecka 
w Londynie przesłała rządowi angiel­
skiemu notę datowaną 28.2. b. r„ w 
której oświadcza, że sprawa udziału 
Rosji w konferencji Genueńskiej weszła 
w stadjum krytyczne. Rosja życzy so-

Katastrofalne wyleni w
LWÓW 2.3 (teł. w ł) W dniu dzisiej­

szym stan szkód w Małopolsce przed­
stawia się następująco: Mosty zerwane: 
w Olszowie koło Sanoka na Wisłoku, 
w Jarosławiu na Sanie i w Drohoby­
czu na Bystrzycy. Poważnie zagrożony 
jest most koło Ulanowa (por. Nisko) 
oraz na Dniestrze w Zalesiu koło Cho- 
dorowa. W lskaniu (pow. Przemyśl) za­
tor wynosi lo  km. długości i zagraża 
bardzo poważnie mostowi kolejowemu 
w Przemyślu. Na przestrzeni między 
Przemyślem a Gródkiem runęła kon­
strukcja mostu żelaznego, będącego już

Wiadomości giełdowo.
WARSZAWA 2.3. GPat.). Doi. St. 3965, 3990, 

4977 i pół, sprzed. 3997 i pół, kup. 8957 i pół, 
franki fr. 367 1 pół.

Czeki: Belg)a 349, sprzed. 351, kup. 347, 
Berlin 1755, 17-50. sprzed. 17-70, kup. 17-30, 
Budapeszt 6,10, Gdańsk 17.55, 17.50, sp. 17.70, 
k ip. 17.30, Kepenhaga 870. Londyn 17650, 18000, 
2p. 18100. kup. 17900, New Jork 8960, 3995, 
sp. 4005. kup 3965. Paryż 368, 372, 3703/4, sp. 
3723/4. kup. 3693/4. Praga 70, 70, 75, 69, 50, sp. 
70. kup. 69, Szwajcarja 800, sp. 794, kup. 790, 
Wiedeń 62 1 pół, 61 i pół, 613/4, sp. 621/4, kup. 
611/4. Wiochy 218. 211.

Z E  Ś W I A T A
Tjara papieska. Tjara, którą dnia 

12 b. m. włożono na skronie Piusa XI. 
jest—według opisu dzienników francn- 
skich—klejnotem wielkiej wartości. 

Wnętrze jej zrobione jest z filcu bar

dzo delikatnego, pokrytego z zew: 
łuską srebrną, na którem umieszca 
trzy symboliczne korony z niezmiei 
lekkiej blachy złotej.

Pierwsza z tych koron ozdobiom 
dwoma rzędami pereł orjentalnych,; 
rubinami większemi, 3 szmaragi"
1 ametystem, l  akwamaryną, znó 
rubinami, szafirem, rabinem i wresi 
na szczytach 8 wyzębień korony, 5 
natami i 3 podługowatemi rubinai

Druga posiada 2 szmaragdy, 3 
ny podłużne, l  chryzolit, 2 akwama 
ny, 16 małych rubinów, 2 rzędy pei? 
8 szafiry i 5 rubinów podłużnych 
środku, a 8 szmaragdów na wyz$! 
niaeh. I

Na trzeciej wreszcie umieszczono* 
małych rubinów podłużnych, 2 szaf|
2 rubiny, l  ametyst, 8 akwamaryj$j 
granat, 2 rzędy pereł, 8 wygięć z I 
tych z 2 szmaragdami, i rubinem! 
dłużnym, 2 szafirami, l  chryzoliteji 
2 ametystami, wreszcie także 8 wy 
bień, ozdobionych 8 granatami.

Szczyt tjary stanowi blacha złota J 
której znajduje się wstawionych 8 * 
binów i 8 szmaragdów. Na blasze ol, 
ra się kula złota, okryta emalją i 
bieską. na niej zaś wznosi się krzj 
11 brylantów.

Dwie wstęgi, spływające z tyłu tjsl 
na których wyszyte są herby koro 
wanego papieża, ozdobione są rówi 
topazami, szmaragdami i t. d.

Ogółem tjarę  zdobi sześć rzędów 
ret, liczących 540 pereł, 146 ka 
różnobarwnych i l l  brylantów, li

Koniec części Redakcyjnej.

Jeden lub paru udziałowców
z większym kapitałem potrzebni do przedsiębiorstwa 
handlowego dla stworzenia na tutejszym tarytorjum  
ekspozytury 1 składów przemysłu Pomorza i Śląska z 
centralą w m. Lublinie dla prowadzenia sprzedaży ma­
szyn, narzędzi, naczyń i in. Intratnych fabrykatów na 
miejscu i eksportu do Rosji i Rumunji. Firma już 
istnieje, ma rozlegle rozwinięte stosunki w Wojew. 
Lubelskiem, Kielęcklem 1 Małopolsce, oraz agentów 
Rosjan w Równem, Zdołbunowle 1 Ostrogu. Apeluje się 
do ambitnych Polaków orjentujących się w zbliżającej 

sytuacji. Adres: „Reklama*, ul. Kościuszki 8.
1079

O G Ł O S Z E N I E .
W Rudniku pod Lublinem 

je s t do sprzedania byk la t 3 
import rasy holenderskiej. Tam­
że je s t do sprzedania ogier an- 
glo - arab pół krwi Amurat po 
Amuracie 8 ogierze rządowym 
austrjackim. 1036

DROBNE OGŁOSZENIA.

te a if  i im .

Do Oddziału Pomiarów Wydziału Budownictwa 
m. Lublina

potrzebni są 
samodzielni

Magistratu
1077

bez instrumentów do po­
miaru szczegółów miasta.

Oferty w zapieczętowanych kopertach należy składać 
w Oddziale Pomiarów: św. Duska, >6 10, do dn. 1 kwietnia r. b.

BACZNOŚĆ!!! BACZNOŚĆ!!!

H 8 D Z Ä Y C Z I 3 N 8  Ö R S Z l ü .
Z powoli wyjazdo wMiltii io lisciyki 

m a m  BU SPRZEDANIA
HA BAAD20 KOHZYSTBTIH WAIUHHMH
Kompletne Komfortowe urządzenie nowocze­
snej więKszej WarszawsKiej Kawiarni i re­

stauracji w Toruniu (Pomorze).
Zgłoszenia nadsyłać prosi

Jerzy JezuitKowsKi.

1078
Gniezno (Wielkopolska)

ul. 3 Maja 58.

SAMOUCZEK BUCHALTERJI.
W najbliższych dniach wyjdzie nakładem kursów han­

dlowych .HERMES’ Jana Pllęha, zaprzysiężonego stałego 
rzeczoznawczy sądowego dla spraw prowadzenia ksiąg han­
dlowych ZESZTT I. praktyczno-teoretycsnych z a s a d -b e -  
cba lte rjl. Każdy, bez pomocy nauczyciela wyuczyć się może 
sasad prowadzenia ksiąg. Liczne przykłady praktyczne 1 
dokładce objaśnienia teoretyczne

Zamawiać: Przez Rząd zatwierdzone HÜ8SA HANDLOWE 
, HERMES" Jana Pilcha w Krakowie, ul. FlerjańsKa 39 II. 
przy rewMCzesaem nadesłaniu  mk. 800. — (w raz z prze - 
e y łią ) .

Za zaliczką pocztową nie wysyłamy. 870

p h ło p ie c  uczciwy umiejący 
V czytać 1 pisać do posług 
biurowych potrzebny. Zgłaszać 
się do Adm. „Głosu Lub”, w 
godz. 11—12.__________ 967
A rg a n is ta  uzdolniony potrze- 
V  bny od 1-go kwietnia do 
parafji Ostrówek poczta Lu­
bartów. 1098

Potrzebny Rządca rolny z 
bardzo dobrtmi rekomen­

dacjami, odpowiedzialny. Oferty 
składać Administracja .Głosu” 
pod „Rządca*. 1695

Potrzebna dziewczyna na po­
sługi. Zamojska 3 zakład 

krawiecki damski. 1057

lo trzebna zdolna prasowaczka 
Foksal .56 6 pralnia, 1067

Kopsa l s p ia i .
apelosz krepowy sprzedam. 

A*. WiadorWiadomość Namiestnikow­
ska 19 w sklepie »Rozalji*.

1054

O C j Z E K  r*pr°du^ tor l8t 7miary 170 cm. zi­
mnokrwisty dobrem! chodami 
do sprzedania. Lublin Aleje 
Racławickie 4 m. 5 od 2 — 4 
popołudniu. 1056

Pies jamnik do sprzedania. 
Bychawska 23 m. 30 dom 

Izraelity. liOl

M ra j M l .  i « 1 1
Dero w mieście powiatowem, 

dla kupującego Jest sklep 
ze sprzedażą wódek, win 1 ar­
tykułów spożywczych, oraz 
mieszkanie 4 pokojowe. Wia­
domość: Bernardyńska 24 m. 2.

923
od-W a sa rn lę  z mieszkaniem 

f i  stąpię. Wiadomość: Bernar­
dyńska 24 m. 2. 923

F lo ro  2 piętrowy w śródmieściu 
»S  z ogrodem od frontu — za­
mienię na folwark. Oferty skła­
dać: Bernardyńska 24 m. 2.

923

C A  mórg ziemi w okolicy 
Lublina z inwentarzem 

martwym i żywym, krestencją, 
dom mieszkalny 5 pokojowy— 
resztę budynków w komplecie 
do sprzedania. Wiadomość: Ber­
nardyńska 24 m. 2. 923fh o m  na przedmieściu muro- 

“  wany z ogrodem owoco­
wym i warzywnym: dla kupują­
cego je s t dwa pokoje i kuchnia 
— sprzedam zaraz. Wiadomość: 
Bernardyńska 24 m. 2. 923

Ą (\  mórg ziem i z zabudo- 
**V  wantami 1 inwentarzem 
blizko stacji kolejowej sprze­
dam. Wriadomość: Bernardyńska
24 m. 2. 923M a g a z y n  mód sprzedam. Wia-

I *  do mość: Bernardyńska 24 
m. 2. 923

1 C  morgów ziemi obok Ka&i- 
1*0 mierzą cad Wisłą, bez za­
budowań. Cena za mórg 70 
tysięcy mk. Wiadomomośe: 
Bernardyńska 24 m. 2. 923

ffefłyn wodny do wydzierża­
w i  wiania, do tego 25 mórg 
ziemi. Wiadomość: Bernardyń­
ska 24 m. 2. 923 i  o  morgów ziemi, w tem 

lasu 2 mor. budulcowego 
z zabudowaniami — od stacji 
1 kim. sprzedam. Wiadomość: 
Bernardyńska 24 m. 2. 923

Q oszuK uje wspólnika na czas 
*  6-u miesięcy z 1,000.000 mk. 
dla eksplatscji obsianego ma­
ją tku  na Kresach. Wiadomość 
Bernardyńska 24 m. 2. 1097

BńiGGi! raailB.R e s ta u ra c ję  I rzędu w mte- 
*w sei» powiatowem sprzedam. 
Wiadomość: Bernardyńska 24
m. 2. 923 Aptekom i Dro-

( ł n A o t n m  dostarcza Neoguerjom Fosfatynę Ga­
lena Dom Ajencyjno Handlowy, 
Michał Nodżeński, Kraków, 
przedstawiciel na Małopolskę

580

ClKlep galanteryjny z mie- 
>3 ezkaniem sorzedam. Wia­
domość: Bernardyńska 24 m. 2.

CHiep z mieszkaniem przy 
w  Krak. Przedm. do sprzeda­
nia. Wiadomość: Bernardyńska
24 m. 2. 923 In ży n ie r poszukuje pokoju bez 1 mebli z osobnem wejściem, 

warunki do omówienia. Zgło­
szenia do Adm. pod „Inżynier”.

1046

G przedam  warsztat ślusarsko- 
w  mechaniczny: tokarnia,kuźnia 
i t. d. Wiadomość Krakowskie 
Przedm. 44, skład Broni M. 
Hatysa. 1082 M ajlep sae  drożdże lubelskie,

Fs *od$t*nriie śwież* w do­
wolnej ilości — h art 1 i*  tal. 

Herbata Towarzystwa Ssumllln 
kawa, eykorja, eukler, past* 
io  obuwia „Dobrolln* w naj- 
nsodBiejssysb "xolorae.b. -Sprz* 
i&ś hurtowa i deialiś*?.;». 
S p i r y t u s  denaturowany Z 
vmltj&nowski, Cle ha 5. 5408

T a  pożyczenie 10 mlljonów 
S* marek na hypotekę. w 
procencie wydzierżawi dom z 
dużeml placami w handlowero 
punkcie. Wladomoćś w Adm. 
»Głosu*. 1093

9 Q  mórg lasu  dębowego bu- 
W v  dulcowego — w tem 20% 
sosnowego na gruntach miej­
skich, blizko miasta powiato­
wego i stacji kolejowej, sprze­
dam wraz z ziemią za cenę 
17 mlljonów mk. Mogę sprzedać 
sam la s  za cenę 6ł-a mtljon. 
mb. Bliższe szczegóły Bernar­
dyńska 24 m. 2. 923

■poszuKuje 2 lub 3 pokoje z
& kuchnią z meblami lub tez. 
Wiadomość u P. M. Silbersztelna 
S-to Duska M 12. 1071

D o szu k u ję  pokoju z osobnym 
*  wejściem. Zgłoszenia do 
Adm. ped „Nauczycielka szkół 
średnich*. 1073

17(1  mórg ziemi bez budyn­
i e  V  ków, m aterjał na od­
budowę daję. Cena za mórg 80 
tysięcy mk. Wiadomość: Ber­
nardyńska 24 m. 2. 923

BoszuK uje się oddzielnego 
*  pokoju umeblowanego w 
śródmieściu. Adres: Foksal 2
m. 5. 1092
C uchety  oraz wszelkie choroby 
<3 piersiowe leczy .Balsam 
T h i o c o 1 a n Age* sprzedają 
apteki 1 składy.
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4L morgów ziemi z zubudo- 
U  dow&niaml, blizko stacji 
kolejowej, sprzedam. Wiado­
mość: Bernardyńska 24 m. 2.

SKradziono paszport, wy 
przez Magistrat m. Ch t 

na imię Jana Liszki.
'T o rb y  najtaniej wyrabiam 
»  pleru zaofiarowanego 

dyna Chrześcijańska fal 
torebek papierowych. W. j 
tłicki Lublin Archidjakoń 
obok kościoła poDomtkańsl I

li
Z g u b iono  d o w ó d  osa 
4U Antoniny Kullszek. wi 

Czemierniki iprzez gm. 
Lubartowski.
^Zgubiono kartę bezten 
S*  wego urlopu, wydaną! 
Baon Zapasowy 35 pułki 
imię Marcin Grlta l |
'T 'gubicno kartę pow<* 
w» wydaną przez kom. 
glądową na Imię Szlema ] 
rocznik 1889.
'^gub iono  dowód oso bist) 
Sn dany przez III Koral 
Policji w Lublinie na naz 
Mucha Władysław.___

Zgubiono kartę urlopowi 
daną przez P. K. U. 

bartów na imię Abram-i» 
Ztlberman z osady Irena.

gubione kartę bszteri 
S t wego urlopu, wydaną 
P. K. U. w Lublinie na 
Jerzy Brzozowski. j
'Z ag in ą ł pies seter czer 
S* Uprasza się o od pro wal % 
Pocrątkow«ka 14 m. 1.
TFgubiono dwa dowody 
Se  biste z fotografją w) ^  
na imię Jan C z e c h o 
uprasza się znalazcą o 
słanie dokumentów za 
grodzeniem do biura Ol 
Drogowego P. K. P. pd 
Lublin.

N<
dt

ct 
\  rii

y  gubiono kartę povrt 
wydaną przez P. K .' 

blin na imię Abrama Bei 
cznik 1901.

I b

- iz
Z g u b iono  tymczasową 
Se urlopową, wydaną pi 
K. U. 21 p. p. w Warszai 
imię Jana Szmigielskiego

rs

^g u b io n o  zaświadczeni* ła
Sn mobilizacyjne wydane a 
P. K. U. Płock na imü 
Dopleralski, które unl*’
się.

?Bpis»y m a g ti

» itufcor Kom*®, ślasUł. Diuk. -Ziemiańska”—-ul Tadensts Kośetusati 'M 19, Wydawca Edward Ketttag«
■ski


